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Istnieje od roku 1906

Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie
S u p le m e n t g a ze ty  "H o ło s  U k ra in y "

W  n u m e r z e
K U L T U R A

Dwa lata temu wybrano go prezesem Związku 
Literatów Polskich, który jeszcze przed II woj
ną światową załóż)'! Stefan Żeromski. Nawiasem 
mówiąc, właśnie ta organizacja corocznie prze
prowadza międzynarodowy festiwal “Warszawska 
Jesień Poezji”. • 5

Читати п о л ьськ о ю  м о во ю  зо в сім  не важ к о ! • 7

“Późne
popołudnie”
Marka
Wawrzkiewicza

J E Ż Y K

Robocze spotkanie
P rzewodniczący Rady Najwyższej Ukrainy Wołodymyr Łyt- 

wyn spotkał się 18 września z Am basadorem  RP na 
Ukrainie Markiem Ziółkowskim. Na spotkaniu omawiano kwe
stie współpracy parlamentów obu krajów oraz problem y doty
czące wprowadzenia reżymu wizowego p o  akcesji Polski do Unii 
Europejskiej. Strony są zgodne, co  do tego, że przed parlamen- 
tariuszami obu  krajów stoi zadanie opracowania takich przepi
sów, które mogłyby zniwelować pewne niezręczności wynikają
ce z wprowadzenia wiz.

W ołodym yr Łytwyn poin form ow ał Marka Ziółkow skiego o 
sytuacji politycznej na Ukrainie p o  rozpoczęciu  16 września akcji 
protestacyjnych opozycji. “Jesteśmy krajem demokratycznym, 
w społeczeństw ie totalitarnym to byłoby niem ożliw e”  - pow ie
dział Przewodniczący RNU. Na listopad zaplanowano wizytę 
W ołodymyra Łytwyna d o  Polski.

BORD (Zdjęcie autora)

ІМІІіІІІШШІШІ________________
SALOM EA SŁCW ACKA-EECU

L osy Salomei z Januszew
skich Słowackiej-Becu, 

matki Juliusza Słowackiego, były 
nierozerwalnie związane z losami 
syna. Przez całe życie łączyły ich 
silne więzy emocjonalne. Wiele 
szczegółów zjej życia znamy z boga
tej korespondencji z synem. Pani 
Salomea pochodziła z niezamoż
nej rodziny szlacheckiej. Urodzo
na w 1792 r., była córką Teodora 
Januszewskiego, zarządcy dóbr 
gimnazjalnych w Krzemieńcu. 
Zaledwie w wieku lat 16 została 
żoną Euzebiusza Słowackiego, pro
fesora Gimnazjum Wołyńskiego. 
4 września 1809 r. młoda mężat
ka powiła syna Juliusza, przyszłe

go wieszcza. W księdze metrykal
nej kościoła zapisano: “Krzemie
niec (...) Roku 1809 dnia 24augu
sta. Ja niżej podpisany okrzciłem 
z wody Dziecią dwóch im ion: 
Juliusza Euzebiusza, syna W. Euze
biusza i Salomei z Januszewskich, 
Słowackiego. Profesora wymowy 
Gimnazjum Wołyńskiego”.

Na przełomie sierpnia i wrześ
nia 1811 r. pani Słowacka wraz z 
synkiem opuściła Krzemieniec i 
przeniosła się do Wilna, gdzie 
mąż jej otrzymał nominację na 
stanowisko profesora uniwersyte
tu. Państwo Słowaccy zamieszka
li w gmachu uniwersyteckim.

Ciąg dalszy na str. 7
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W  dniach 4-9 września w Tarnowie, Kielcach i Warszawie odbyło się X  Światowe Forum 
Mediów Polonijnych. Honorowy patronat nad tym tradycyjnym corocznym przedsięwzię
ciem po raz pierwszy objął Prezydent RP Aleksander Kwaśniewski. Wśród patronów byli 
również Senat, Ministerstwa Spraw Zagranicznych iKultury RP. Urząd Integracji Europej
skiej, władze województw małopolskiego i świętokrzyskiego, miast Tarnowa i Kielc.

'Ojciec Chrzestny" Światowych Forum Mediów Polonijnych Stanisław Lis w kapeluszu 
podarowanym mu przez delegatów z Peru

Tradycyjnie, po raz dziesiąty

P ierwsze takie spotkanie 
dziennikarzy polskich 

poza granicami Kraju miało miej
sce we wrześniu 1993 roku. Od 
tej pory corocznie dziennikarze 
z całego globu uczestniczą w tej 
imprezie. Inicjatorem i organi
zatorem występuje Tarnów w oso
bie pewnej struktury, która 
kolejno zmieniała nazwy od 
Ośrodka Wojewódzkiego, Tar
nowskiej Agencji Rozwoju 
Regionalnego do Małopolskie
go Forum Współpracy z Polonią.

G łów nym  id e o lo g ie m  i 
m otorem  tego projektu  był i 
pozostaje inżynier Stanisław Lis 
(ur. w 1955 r.), tarnowianin, autor 
wielu innych uznanych i realizo
wanych projektów z zakresu roz
woju regionalnego, kultury, me
diów, budowy społeczeństwa oby
watelskiego, integracji europej
skiej. Wśród głównych celów tych 
dziennikarskich zjazdów można 
wymienić stworzenie możliwości 
obcowania między sobą, nawiąza
nie kontaktów, warsztaty prakty
czne, zbliżenie realiami dzisiejszej 
Polski, a w konsekwencji je j pro
mocja w Swiecie.

Może warto byłoby z okazji 
Jubileuszu podsumować znacze
nie i rezultaty tego dziesięciolet
n iego przedsięwzięcia, ale nie

chcę zanudzać czytelnika. Oddaj
my to zawziętym monografistom 
i badaczom gabinetowym. Spró
buję natomiast opow iedzieć o 
tych, najważniejszych z naszego 
punktu widzenia, zdarzeniach 
tegorocznego Forum. Oficjalnie 
czołowym tematem Forum trady
cyjnie wymieniano tó samo zaga
dnienie “Rola mediów polonij
nych w utrzymywaniu więzi p o 
między środowiskami Polonii a 
krajem oraz prom ocja Polski w 
Swiecie. Jako przewodni nazywa
no tym razem temat integracji 
Polski z Unią Europejską.

Na Forum przyjechało około 
150 dziennikarzy z 33 krajów 
Świata. Jego uroczystego otwarcia 
dokonała wicemarszałek Senatu 
RP Jolanta Danielak w obecno
ści delegatów, licznych gości, 
senatorów, dygnitarzy i oczywi
ście mediów.

Polonia i Polacy za granicą

“Pierwszą inicjatywą ustawo
dawczą Senatu obecnej kaden
cji - powiedziała Jolanta Danie
lak - było ustanowienie 2 maja 
Dniem Polonii i Polaków za Gra
nicą. W  ten sposób dokończyliś
my pracę  rozp oczę tą  przez 
naszych poprzedników... Senat

odbył także debatę plenarną w 
całości poświęconą problem om  
Polonii i Polaków za granicą, w 
czasie której - w obecności naj
wyższych władz Państwa Polskie
go z Prezydentem RP na czele 
oraz w obecności przedstawicie
li środowisk polonijnych i pol
skich ze W schodu - poszukiwa
n o  now ych  obszarów  i form  
w spółdzia łan ia  na lin ii Kraj- 
Polonia, Emigracja i Polacy za 
Granicą. Zdecydowano o potrze
bie takiej debaty, aby dokonać 
d o k ła d n ie js ze g o  rozezn an ia  
potrzeb środowisk polonijnych.

Ciąg dalszy na str. 4
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Święto
muzyki dawnej

K o le jn e  święto muzyki odby
ło się 18 września w 

Dziecięcej Akademii Sztuki. Na 
zaproszenie dobrze znanego Pań
stwu zespołu “Kantyczki” przyje
chał do Kijowa Zespołu Muzyki 
Dawnej “Beani Cracovienses” z 
Krakowa. Zespół ten działajuż od 
15 lat. Pracuje w grupach instru
m entalnych  i w ok a ln o-tan e
cznych. Członkowie zespołu to 
uczniowie Szkoły Podstawowej nr 
9 i je j absolwenci oraz uczniowie 
innych szkół krakowskich - śpie

wający, grający, tańczący utwory 
z epoki późnego Średniowiecza, 
Renesansu i Baroku.

“Beani Cracovienses” prezen
tował na kijowskiej scenie tańce 
dworskie, muzykę świecką i religij
ną, wokalną, instrum entalną i 
wokalno-instrumentalną począw
szy od utworów anonimowych do 
J. S. Bacha. Zespół prowadzony 
przez absolwentki Akademii Muzy
cznej w Krakowie Izę Kłapcińską i 
Beatę Król współpracuje z francus
kim specjalistą od  tańców dwor
skich i historycznych Rom aną 
Angel, znaną tancerką, ch oreo
grafem i pedagogiem, oraz Agnie
szką Gorczycą - choreografem tań
ców polskich. Niestety choreogra
fowie nie przyjechali do Kijowa.

Zespól często koncertuje pre
zentując swój program w różnych 
środowiskach, a także nadaje op
rawę muzyczną lokalnym uroczy
stościom (np. udział w Uroczystych 
Sesjach Rady Miasta Krakowa, cyk
liczne koncerty na Wawelu oraz na 
Zamku Zup Solnych w Wieliczce).

Artyści z “Beani Cracovien- 
ses” w ciągu 15 lat swojej działal
ności odwiedzili ju ż  wiele państw. 
Mieli turnee do Czech, Niemiec, 
Francji, Szwajcarii, Austrii, Litwy. 
I obecnie, nareszcie, zawitali do 
stolicy Ukrainy Kijowa.

W 1993 roku zespół nagrał 
kasetę pt. “Beani Cracovienses”, a 
w 1998 płytę kompaktową pt. “Pieś
ni i tańce od  XV do XVII wieku”.

Pośród osiągnięć “Żaków Kra
kowskich” , a właśnie tak tłumaczy 
się z łaciny nazwa zespołu , są 
Nagrody Ministra Kultury i Sztu
ki na Ogólnopolskich Imprezach,

Na pięcio lin ii

I miejsce i Nagroda Burmistrza 
Miasta we VI Spotkaniach z Muzy
ką Dawną w Żywcu, I miejsce Zło
ta “Harfa Eola” (1993,1999) і II 
m iejsce Srebrna “ Harfa E ola” 
(1998, 2001) na Ogólnopolskim 
Festiwalu Muzyki Dawnej “Scho- 
la Cantorum” w Kaliszu”, “Sreb
rna Struna” na M iędzynarodo
wym Festiwalu “Bydgoskie Impre
sje Muzyczne” (1999).

Występ “Żaków Krakowskich” 
zainteresował nie tylko Polaków 
mieszkających w Kijowie. Przyjem

nie było widzieć na 
sali uczniów Akade
mii Sztuki, w której 
odbywał się k on 
cert. U czestnicy 
zespołu  są ich 
rówieśnikami i dzie
ci z Akademii były 
zaskoczone wyso
kim poziomem “Ża
ków”. “Nasi goście z 
Polski są niebywale 
utalentowani. Pięk
nie śpiewają, cudo
wnie tańczą. Spo
dobał mi się bardzo 
dźwięk instrumen
tów, na których gra
li pod czas wystę
p u ”- pow iedziała  
je d n a  z dziewczy
nek, uczących się w 
D ziecięcej Akade
mii Sztuki. Po każ
dym utworze wdzię
czne oklaski i bra
wa napełniały salę 
koncertową. Każdy 
z obecnych odczuł 
atmosferę Średnio
wiecza.

Koncert zaszczycił swoją obec
nością Starszy Radca Ministra 
Albin Szyszka, który na zakończe
nie koncertu powiedział: “Dzięku
ję  za możliwość obcowania z muzy
ką dawną. Trzeba pokłon ić się 
przed Wami, że interesujecie się 
muzyką naszych przodków, nie 
zapominacie o historii. Naprawdę 
udało się Państwu przekazać atmo
sferę tych czasów. Dzisiaj dużo 
mówi się o  strategicznym partner
stwie między Polską i Ukrainą. 
Chcę powiedzieć, że prawdziwe 
partnerstwo, prawdziwa przyjaźń 
naszych narodów zaczyna się i trwa 
właśnie dzięki takim kontaktom. 
Jestem  zachwycony, że Zespół 
Muzyki Dawnej “Beani Cracovien- 
ses” przyjął zaproszenie “Kamy
czek” i przyjechał do Kijowa.”

Natomiast ukraińscy przyjacie
le “Żaków Krakowskich” przygoto
wali muzyczną niespodziankę dla 
gości - ulubioną przez wielu z nas 
pieśń “Hej sokoły”. Okazało się, że 
artyści z Polski też lubią tę pieśń i 
zespoły zaśpiewały ją  razem. Usły
szeliśmy wspaniały duet “Beani 
Cracovienses” i “Kantyczki”. We
dług ukraińskiej tradycji gościom 
trzeba darować obfity bochen  
chleba. “Kantyczki” trochę zmie
niły tradycję i wręczyły zespołowi 
makowiec.

A  następnego dnia “ Żaki” 
zobaczyły nasz słynny klasztor pra
wosławny Ławrę Kijowsko-Peczer- 
ską i pospacerowały po Andrijew- 
skim Uzwozie. M łodzi muzycy 
polubili Kijów, a Kijów i kijowianie 
cieszyli się, że odkryli dla siebie ten 
rewelacyjny zespół z Krakowa.

Eugeniusz KLIMAKIN

P rzyznam się, że ze wzrusze
niem czekałam na te chwi

le, albowiem zawsze dużo dla mnie 
znaczą owe dni spędzone w ciszy 
przedborskich borów, nad cicho 
płynącą rzeczką Pilicą, pośród tra
wiastych hal Gór Mokrych.

Już po raz jedenasty odbył się 
tutaj Festiwal Poezji Marii Konop
nickiej. A zapoczątkował go, z wiel
kiej miłości do pamięci twórczości 
wybitnej poetki, mieszkaniec małej 
wioski Góry Mokre, człowiek w wiel
kiej mierze utalentowany wszech
stronnie - Władysław Obarzanek.

Już po raz szósty jestem tutaj. 
I znów, ja k  w zeszłym roku, 
gościnnie nas przyjął Biały Brzeg 
- ośrodek harcerstwa w Kielcach. 
Tu, w młodym borze, w drewnia
nych dom kach rozm ieściła się 
liczna grupa uczestników z Ukrai

Kijowskiego Instytutu Teatralnego 
im. Karpenki-Karego Andrij Buruc- 
kyj. Już w drugim dniu otrzymaliś
my “Gazetę Łódzką” z publikacją o 
naszym Festiwalu. I przyjemnie 
było zobaczyć na zdjęciu nasze 
dziewczyny z “Mohylanki”, jak nazy
wają ten prestiżowy instytut w Kijo
wie - Dzwinkę Kaczur i Mariannę 
Łełyk oraz studenta z pekińskiego 
uniwersytetu Li Cheng Jao, który 
otrzymał nagrodę specjalną.

A w ogóle w tym toku przybyło 
tu ponad 300 uczestników z róż
nych krajów: Ukrainy, Rosji, Biało
rusi, Estonii, Litwy, Czech, Rumu
nii i innych. Wszystkich nas zwabi
ło tu piękno i prawda poetyckiego 
słowa Wielkiej Polki. A wzbogaciło i 
uświetniło tę imprezę to, iż wzięła w 
niej udział rodzina Marii Konopnic
kiej , a dokładniej -jak poprawił mnie

W ielb icie lom  Marii

ze swoją kierowniczką artystyczną 
Anżeliką Kubatiną. I od razu pier
wszy sukces - nagroda. A my pod
zieliliśmy nagrodę w nominacji recy
tatorskiej (wśród dorosłych) z nau
czycielką z Kobrynia (Białoruś) 
Heleną Kaczan. Ona z wielkim pato
sem wyrecytowała słynny wiersz 
Konopnickiej w obronę polskich 
dzieci ze znakomitym refrenem: 
“Prusak męczy polskie dzieci!”

Co dotyczy wyboru wierszy, to 
w przyszłości chciałoby się usłyszeć 
nie tak często powtarzane poezje, 
zwłaszcza, dziecięce. Nieco przykre 
wrażenia sprawiło na słuchaczy 
to, że ten sam wiersz poetk i 
brzmiał pod  rząd po 4 -5 razy. 
Wynika to stąd, że brakuje w

N a  spotkaniu  
z w ysoką poezją

ny. Jak z dawnym i dobrym znajo
mym witamy się z kierownikiem 
tego ośrodka Radosławem Bartni
kiem. Otrzymuję pozdrowienia od 
je g o  rodziny i je g o  matki, pani 
Elżbiety, która zresztą potem przez 
kilka dni przyjeżdżała, by widzieć 
się ze mną. Czuję się jak w domu. 
Tym bardziej, że spotykam się ze 
staropolską gościnnością ze stro
ny wszystkich naszych opiekunów 
(przeważnie młodzieży).

Jeszcze w Przemyślu spotka
łam się z grupą uczestników z 
Ukrainy, wielu pośród nich poz
nałam jeszcze z przeszłych konkur
sów. Wśród nich były dwie rodzi
ny artystów ze Lwowa - Halina 
Dubenskowa - śpiewaczka, jej cór
ka Wiktoria - pianistka oraz wnu
czka - Marianna, młoda laureat
ka wielu konkursów oraz druga 
rodzina - ojciec i córki Karpowicz.

A przyjechałam do Przedbo
rza ze swoim młodym przyjacie
lem z Kijowa, studentem Wasylem 
Biłocerkiwskim, z którym spotyka
my się też na łamach “Dziennika 
Kijowskiego” . Przemiłą była zna
jom ość ze studentkami Akademii 
Kijowsko-Mohylańskiej, a także z 
dziećmi z Borysławia (n. b. wszys
cy oni otrzymali nagrody).

Jeżeli chodzi o intelektualny i 
artystyczny poziom  Festiwalu w 
Przedborzu i Górach Mokrych, to 
był on wyższy aniżeli w latach ubieg- 
łych. Świadczą o tym chociażby 
wysokie nagrody - Grand Prix, 
odbiorcą jednej z nich był student

jej prawnuk Jan-Andrzej Bielecki - 
Marii-Stanisławy Wasiłowskiej. Takie 
bowiem było panieńskie nazwisko 
poetki. Pan Bielecki - już trzeci rok 
z rzędu - jest gościem honorowym 
festiwalu poezji swej znakomitej pra
babci. I nie tylko. W tym roku był 
przewodniczącym jury. Jest osobi
stością nieprzeciętną, człowiekiem, 
którego nie szczędził los. Wraz z 
matką Anielą, jeszcze dzieckiem, 
zesłany był do Kazachstanu. Tam 
został sierotą, stracił zdrowie, ale nie 
stracił męstwa i siły ducha. Dziś czło
wiek ten, jako honorowy członek 
Towarzystwa Marii Konopnickiej w 
Warszawie, żywo interesuje się tym, 
jak rozszerza się geografia popular
ności znakomitej pisarki w całym 
świecie. Mnie osobiście zachęcił do 
tłumaczenia poezji Marii Konopnic
kiej na język ukraiński, język, który 
zna jeszcze z dzieciństwa (rodzina 
do czasu wywózki w 1940 r mieszka
ła w Tamopolskiem). Zamierzam 
szerzej napisać o losie tej rodziny i 
w ogóle o potomkach Konopnic
kiej, tym bardziej, że panjan dostar
czył mi unikalne materiały o genea
logii jego rodu.

Spotkania, spotkania, znajo
mości... Na tym polega urok takich 
festiwali. Pozwalają one nie tylko 
wypowiedzieć się samemu, lecz 
również posłuchać innych recytato
rów czy wykonawców poezji śpiewa
nej, zawrzeć nowe znajomości. A 
ich, i tym razem, nie brakowało. Po 

- raz pierwszy przyjechał dziecięcy 
zespół z dalekiego Doniecka wraz

ośrodkach polonijnych pełnego 
zbioru utworów poetki. A prze
cież Maria Konopnicka pisała też 
prozę. Może w następnych latach 
ktoś zwróci się do bardzo realisty
cznych opowiadań autorki.

Każdorazowo uczestnicy festiwa
lu proszą organizatorów o tomiki 
poezji Konopnickiej. Dostają je, ale 
książeczka prezentowana na przy
kład w tym roku, liczy zaledwie 100 
stron. Nie mogę mieć pretensji do 
wydawnictw w Polsce, ale myślę, że 
tacy poeci, jak Maria Konopnicka 
nigdy nie stracą swej aktualności.

Wracając do życiorysu Konop
nickiej, powiem, że moi rodacy 
mają czym się szczycić. Swoje ostat
nie lata poetka spędziła bowiem we 
Lwowie, gdzie zresztą w 1910 roku 
zmarła i gdzie została pochowana 
na słynnym Cmentarzu Łyczakow
skim. A zamiast kwiatów na mogiłę 
Wielkiej Poetki pozwolę sobie prze
słać takie moje zwrotki:

Na Łyczakowie czas swój
wstrzymał bieg.

Na Łyczakowie... Tujestjej mogiła. 
Wsłuchajcie się w poezji

żywy dźwięk, 
Skąd bije Prawdy niezniszczalna

siła.

Jarosława PAWLUK

Laureatka XI Światowego 
Festiwalu Poezji oraz Złotej 

Odznaki Towarzystwa 
Marii Konopnickiej 

m. Lubar na Żytomierszczyźnie

Biznes

Seminarium kontaktowe w JałcieW  Hotelu OREANDA w Jałcie odbyło się 
seminarium kontaktowe polskich i 

ukraińskich przedsiębiorców. Jego organizatorami 
były: Społeczne Towarzystwo Polska - Ukraina we 
Wrocławiu (wiceprzewodniczący Tadeusz Bartyzel), 
wrocławska firma MINERAŁ (prezes Ryszard 
Turzański) i Hotel OREANDA. Uczestniczyli preze
si zarządów i dyrektorzy polskich przedsiębiorstw:

• INTER GROCLIN AUTO SA (Wolsztyn), któ
ry wytwarza fotele samochodowe, pokrycia tapi- 
cerskie i meble skórzane;

• VIN-KON-NIELEDEW (Nieledew) - produku
je  koncentraty owocowe, konserwy warzywne, 
napoje i wina owocowe;

• BIOMED SA (Kraków) - wytwarza surowice, 
szczepionki, alergeny;

• JELFA SA (Jelenia Góra) - produkuje maści leków 
hormonalnych i preparaty witaminowe;

• SECFARM LTD (Warszawa) - wytwarza lekarstwa i 
preparaty medyczne;

• UNIMIL SA (Kraków) - produkuje środki zapo
biegania ciąży.

Polscy przedsiębiorcy wysłuchali wykładów charak
teryzujących gospodarkę Ukrainy, możliwości jej współ
pracy z Polską, wyjaśniających zagadnienia opodatko
wania i ceł. Spotkali się ze swoimi potencjalnymi kon
trahentami, zainteresowanymi współpracą w dziedzinie 
handlu lub wspólnej produkcji. Uzgodnili szczegóły tej 
współpracy, w tym także zasady wzajemnego przedsta
wicielstwa firm na swoich rynkach. Przybysze z Polski 
zwiedzili najpiękniejsze zakątki Krymu i wyjechali zau
roczeni przyrodą i zabytkami tej ziemi. . f

У В А Г А !  Ч и т а й т е н а с т у п н о м у  н о м е р і  е к с к л ю з и в н е  і н т е р в ' ю  з  А н а т о л і є м  К а ш п і р о в с ь к и м
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Ц  27 września p od  patronatem Ambasady RP na Ukrainie i Fundacji 
Fryderyka Eberta odbyła się Międzynarodowa Konferencja na temat 
"M edia - katalizatorem stosunków ukraińsko-polskich". Na zdjęciu - dys
kusja podczas obrad.

Kalejdoskop przygotował Borys DRAGIN

O  Blisko 150 uczestników z 
Ukrainy w dniach 5-7 września 
w zię ło  udział w tegorocznym  
Forum Ekonomicznym w Kryni
cy Górskiej.

„R oczn ie  odbywają się dwa 
lub trzy polsko-ukraińskie szczyty 
gospodarcze. Ale tak szerokie 
spotkanie jak krynickie jest tylko 
jed n o . Jest to forum  wymiany 
myśli, szukania nowych rozwią
zań na przyszłość”  - powiedział 
Oleksandr Medownikow, Konsul 
Generalny Konsulatu Generalne
go Ukrainy w Krakowie.

□  11 września w całym niemal 
św iecie o b ch o d z o n o  roczn icę  
zamachów terrorystycznych, któ
re dotknęły Nowy Jork i Waszyng
ton. O  godzinie 8.46 czasu nowo
jorskiego, dokładnie w chwili, gdy 
rok temu pierwszy samolot ude
rzył w W orld Trade Center, zawy
ły syreny. Podobnie było w Pol
sce. Na zdjęciu: kwiaty i zapalone 
świece 11 września 2002 roku koło 
Ambasady USA w Warszawie.

^ 3  Na początku września roz
poczęły się obrady sesji Rady Naj
wyższej Ukrainy. Toczą się one 
często przy na wpół pustej sali z 
pow odu  ich bojkotu  ze strony 
opozycji, do której wchodzą: blok 
Julii T ym oszenki, kom uniści, 
socjaliści i “ Nasza Ukraina” .

^ 3  W kijowskim Pałacu Sportu 
odbyły się ogólnoukraińskie tar
gi “ Reklama i marketing - 2002” . 
Na jednym  ze stoisk prezentowa
no m edia m niejszości narodo
wych, w tym Polaków Ukrainy: 
“ Dziennik Kijowski”  i “ Mozaikę 
Berdyczowską” .

D |  16 i 24 września w drugą 
rocznicę zniknięcia dziennikarza 
Georgia Gongadze w wielu mia
stach Ukrainy rozpoczęły się demo
nstracje opozycji zorganizowane 
przez radykalny blok byłego wice
premiera Julii Tymoszenki, komu
nistów, socjalistów i największe 
ugrupowanie w parlamencie, na 
czele którego stoi były premier 
Wiktor Juszczenko. Celem tych 
demonstracji jest zmuszenie do 
dymisji prezydenta Kuczmy i roz
pisanie przedterminowych wybo
rów. Prezydent wszystkie wymogi 
odnośnie dymisji odrzuca.

□  29 września w 61. rocznicę 
rozpoczęcia  nazistowskiej akcji 
eksterminacji ludności żydowskiej 
w Babim Jarze złożono kwiaty pod 
pomnikiem ofiarom  ludobójstwa 
w Kijowie. Pamięć poległych usza
nowali wysocy dostojnicy Ukrainy 
- Prezydent L eonid  Kuczma, 
Przewodniczący Rady Najwyższej 
Wołodymyr Łytwyn i premier Ana- 
tolij Kinach, dyplomaci.

□  Na spotkanie “ bez krawa
tów”  zaprosił dziennikarzy kijow
skich Ambasador RP na Ukrainie 
M arek Z iółkow ski. Spotkanie 
miało miejsce na statku, a oprócz 
poważnych rozmów atrakcją dla 
je j uczestników stanowiła czaru
jąca wycieczka po Dnieprze i pik
nik w okolicach Kijowa. W spot
kaniu uczestniczyli pracownicy 
ambasady, w tym ci, którzy nieda
wno przystąpili do pracy (jak np. 
rzecznik prasowy Jarosław Ry
bak). Na spotkaniu był obecny 
Serhij Wasyliew, kierownik Zarzą
du Polityki Informacyjnej Admi
nistracji Prezydenta Ukrainy.

Z a p r e n u m e r o w a ć " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  m o ż n a  w  c i ą g u  r o k u  w e  w s z y s t k i c h  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  U k r a i n y
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Ciąg dalszy ze  str. 1

Potrzeby są wielkie, a możli
wości określa sytuacja gospodar
cza Polski... Jednym z efektów tej 
debaty będzie pow ołanie  przy 
M arszalku Senatu P o lon ijn e j 
Rady Konsultacyjnej, składającej 
się z przedstaw icieli najw ięk
szych organizacji po lon ijn ych  
wszystkich kontynentów” .

Zastępca dyrektora Departa
mentu Konsularnego i Polonii 
M inisterstw a Spraw Z agran i
cznych odczytał list gratulacyjny 
d o  Forum  od  m inistra spraw 
zagran iczn ych  W łod z im ierza  
Cimoszewicza oraz zawiadomił, 
że na początku października rząd 
zatwierdzi program, uwzględnia
jący przemiany ostatnich lat w sto
sunkach p o lsk o -p o lo n ijn y ch . 
Ostatni taki program pochodzi 
jeszcze z roku 1991. Nowy jest 
próbą uporządkowania gradacji 
zadań, w których na pierwsze 
miejsce wysuwa się sprawa wycho
wania m łodego pokolenia Pola
ków za gran icą , oraz oświata 
wśród polskiej em igracji. Były 
Ambasador RP na Węgrzech Grze
gorz Lubczyk na posiedzeniu ple
narnym przypomniał o  zainicjo
wanej jesienią ub. roku na łamach 
‘Trybuny” dyskusji medialnej pt. 
“Jak Polak z Polonią” . Efektem tej 
akcji była książka, sponsorowana 
przez Senat pt. “Ojczyznę mamy 
jedną” z wprowadzeniem Marszał
ka Senatu RP Longina Pastusia
ka. Książkę sprezentowano każde
mu uczestnikowi Forum i do niej 
powrócim y jeszcze na stronach 
“DK” .

W o g ó le  retoryka now ych 
ludzi odpowiedzialnych za spra
wy Polonii i Polaków poza grani
cami Kraju nie bardzo się różni 
od  retoryki ich poprzedników. 
Mniej może jest tu akcentów na 
ujęciach legislacyjnych, takich jak 
na przykład “Karta Polaka” . Czas 
pokaże jakie będą skutki propo
nowanych rozwiązań.

Polska a Unia Europejska

P rzew odn i tem at Forum  
dotyczył integracji Polski z Unią 
Europejską. Temu pośw ięcony 
był tak zwany MEETING PRO
EUROPEJSKI: MEDIA-EUROPA, 
czyli obrady dotyczące prom ocji 
integracyjnych aspiracji Polski. 
Obrady te toczyły się już w Kiel
cach, dokąd Forum powędrowa
ło w pełnym składzie. Minister 
Dariusz Szymczych z Kancelarii 
Prezydenta RP wystąpił z refera
tem pt. “Polska wśród narodów 
Europy: tożsamość narodowa a 
integracja europejska” .

“W tej praktyce europejskiej 
nie zagubi się tożsamość narodo
wa, wręcz przeciwnie uzyska ona 
w zm ocnienie, bo  ta tożsam ość 
niejako szlachetnieje. Ona jest 
prezentowana na zasadzie przy
jaźni wobec innych, a nie na zasa
dzie szowinizmu, nacjonalizmu, 
rywalizacji. W Unii Europejskiej 
tożsam ością narodow ą wszyscy 
chcą się pochwalić, ona nie słu
ży do pokonywania kogokolwiek 
i do zwyciężenia kogokolwiek, do 
ujarzmiania kogokolw iek ... Są 
pewne obawy, że obecność w UE

Wicemarszałek SenatuKP
Jolanta Danielak
do Polaków Ukrainy:

Prezydent rozdaje autografy uczestnikom Forum

to będziejedno wielkie narodowe 
nieszczęście, oznaczające odejście 
od  tradycji narodowych, laicyza
cję. Ale jest to zarzut, który nie 
znajduje potwierdzenia w prakty
ce krajów członkowskich UE...

Szukamy nowych możliwości, 
nowych perspektyw m oże bar
dziej dla swoich dzieci niż dla swe
g o  pokolen ia , nowej szansy, o 
którą w Polsce obecnie jest trud
no z tego powodu, że wszystkie 
proste  rezerwy wynikające ze

demonstrowała niejaka radna z 
LPR z Sejmiku Świętokrzyskiego. 
O stro dyskutowała, rozdawała 
antyunijne materiały drukowa
ne. Sceptycyzm ma miejsce i w 
gronie pewnej części inteligen
cji. O b ecn y  na Forum  znany 
pisarz i historyk krakowski Zbi
gniew Święch przypominał Kon
gres W iedeński, W ersal, Ligę 
Narodów, podczas których, jak się 
wyraził, “ratowano Europę i Świat 
z fatalnym skutkiem”. Dzienni

Na sali obrad

zmiany ustroju gospodarczego 
skończyły” ...

Treściwy referat na temat roli 
mediów, w sytuacji gdy Polska 
w ejdzie d o  Unii Europejskiej 
wygłosił Stanisław Lis. Wystąpie
nie wywołało żwawą dyskusję.

W o g ó le  społeczeń stw o w 
Polsce w ustosunkowaniu wobec 
UE jest w pewnym sensie podzie
lone. Przeciwko przystąpieniu do 
Unii według rozpowszechnionej 
opinii występują ludzie zagubie
ni w dzisiejszym świecie, przegra
ni, biedni, niewykształceni. Ci, 
którzy głosowali za radykałów z 
takich partii politycznych jak  
Sam oobrona czy Liga Polskich 
Rodzin. I jest to niezwykle akty
wna, zdyscyplinowana, najbar
dziej sterowana grupa. Nawet 
podczas obrad Forum w Kielcach 
taką aktyw ność antyunijną

karz ze Szwecji Michał Beniasz też 
porównywał pozytywne inform o
wanie o  akcesji do Unii z propa
gandą. A le w ięcej g łosów  na 
Forum było chyba za akcesję. Gro
no przychylnych przygotowało 
“Apel o  włączeniu się do Wiel
kiej Kampanii na rzecz Akcesji 
Polski do Unii Europejskiej” .

Ukraina na Forum

Ukraina na Forum reprezen
towały takie nasze m edia jak  
“Dziennik Kijowski’ (Stanisław 
Panteluk, Borys Dragin, Euge
niusz Tuzow-Lubański), Gazeta 
Lwowska (Emil Legowicz, Irena 
Masalska), Mozaika Berdyczow- 
ska (Irena Zawadzka) i pism o 
reklamowe berdyczowskie (Jerzy 
Sokalski), R adio Lwów (Anna 
Gordijewska, Barbara Baczyń

ska), Radio Żytomierskie (Miro
sława S tarow ierow ), R adio  
Ukraińskie (Ludm iła Slesarie- 
wa). Po raz pierwszy na Forum 
przyjechał Ryszard Z ielińsk i, 
prezes Towarzystwa Polaków  
Donbasu, redaktor gazety “Pola
cy Donbasu” i Radia “Polska Fala 
D on b a su ” . Ryszard Z ielińsk i 
przekazał z trybuny Forum poz
drow ienia d o  uczestników od  
prezesa Związku Dziennikarzy 
Ukrainy Igora Łubczenki. W ogó
le widoczna była znaczna akty
wność delegacji ukraińskiej. Nie 
było  ża d n ego  p os ied zen ia , 
żadnej dyskusji bez uczestnictwa 
Ukraińców. Ten sam Ryszard Zie
liński przy każdej okazji prom o
wał swój rodzimy Donbas. Przed 
dziennikarstwem ponad 30 lat 
przepracował on w górnictwie. 
Zdobył też jeszcze powszechną 
sympatię za swój piękny tenor, 
którym bawił publiczność śpie
wając popularne piosenki. Nie 
pozostawali i w tyle inni wysłan
nicy Ukrainy. Stanisław Panteluk 
podjął w dyskusji z Ministrem 
Dariuszem Szymczychiem kwe
stie wiz dla dziennikarzy po akce
sji Polski do Unii. Irena Masal
ska na k o n fe re n c ji prasow ej 
sponsorów Forum zaproponowa
ła pom oc w przygotowaniu prze
wodników turystycznych Polski w 
języku ukraińskim Przedstawi
ciele władz województwa święto
krzyskiego i Kielc odpowiadali 
na pytania dziennikarzy z Ukrai
ny o współpracy gospodarczej z 
Ukrainą. A podczas spotkania z 
p rezyd en tem  A leksandrem  
Kwaśniewskim w Warszawie pre
zydent nAwet zwrócił uwagę na 
“aktywność Ukraińców” zadają
cych najwięcej pytań. Na tym spot
kaniu Ryszard Zieliński mówił o 
Donbasie, Anna Gordijewska o 
Radio Lwów, a Borys Dragin o 
zbyt słabym sygnale Polskiego 
Radia na terytorium Ukrainy. 
Prezydent Kwaśniewski pow ie
dział, że “nie ma żadnego uspra
wiedliwienia” temu, żeby słowo 
polskie nie było słyszane w Świe
cie  i tym bardziej w krajach 
ościennych, takich jak Ukraina. 
Opowiadał, że podobne pytania 
zadawali mu Polonusi podczas 
je g o  niedawnej wizyty na szczyt 
do Afryki Południowej. Obiecał 
objąć patronat nad tą sprawą.

Przede wszystkim chciała
bym pozdrowić wszystkich 
Polaków żyjących na Ukrainie, 
życzę im dużo pomyślności i 
tego wszystkiego, co zapewni 
im kontakt z Ojczyzną. Senat 
będzie czynił wszystko, aby 
życie Polaków poza granicami 
Kraju, na terenie Ukrainy, mog
ło być jak najbliższe nam żyją
cym tu, w Ojczyźnie. Jestem 
przekonana, że te dwie szkoły, 
które w tym roku zostały otwar
te, przyniosą satysfakcję rodzi
com i dzieciom polskim na 
Ukrainie. Dadzą możliwość 
nauczania mowy polskiej i roz
wijania wiedzy o historii i kul
turze naszego narodu.

Na Forum og łoszono wyni
ki konkursów, w których wśród 
uczestników z ponad 30 krajów, 
byli też dziennikarze z Ukrainy. 
III n agrodę w konkursie na 
re p o r ta ż  z IX  Ś w iatow ego 
F orum  M ed iów  P o lon ijn y ch  
otrzym a ł Borys D ragin  “ Za 
reporterską rzetelność relacji i 
um iejętne wpisanie je j w kon
tekst światowy” . W Konkursie 
“Powroty do  źródeł” za “Wspom
nienia i dokumenty przedstawia
ją ce  w szechstronnie, wiarygo
dnie i z ogrom ną pasją patrio
tyczną m ało znaną d iasp orę  
polską w D onbasie” specjalną 
nagrodę otrzymał Ryszard Zie
liński.

Do tegorocznego,jubileuszo
w ego Forum jeszcze będziemy 
wracać na stronach “DK”. Pozo
stało sporo tematów, takich jak o 
W ojewództwie Świętokrzyskim, 
gościnnych Kielach, tradycyjnych 
Targach Kieleckich, o kontak
tach z Polonusami z całego Świa
ta. A więc do  spotkania na stro
nach “DK” .

BORD
Tarnów-Kielce- Warszawa, 
wrzesień (zdjęcia autora)

Tel.: (044) 476-80-40, 
476-47-23,476-14-07,245-41-96 
факс (044) 476-68-85

ПИИ "АЛЬТЕКО" производит u реализует : 
ВОЛОКНО ПОЛИЗФИРНОЕ В АССОРТНМЕНТЕ 
ПРЯЖА ПОЛИЗФИРНАЯ В АССОРТНМЕНТЕ 
СИНТЕПОН В АССОРТНМЕНТЕ 
ПОДКЛАДКА СТЕГАНАЯ В АССОРТНМЕНТЕ 
УСЛУГИ СТЕГАНИЯ
ТКАНЬ ПОДКЛАДОЧНАЯ В АССОРТНМЕНТЕ 
НАКЛАДКИ ПЛЕЧЕВЬІЕ В АССОРТНМЕНТЕ 
ДУБЛЕРИНЬІ И ФЛИЗЕЛИНЬІ В АССОРТНМЕНТЕ 
ОДЕЯЛА, ПОДУШКИ И СПАЛЬНЬІЕ МЕШКИ

T R A D Y C Y J N I E ,  
po raz d z i e s i ą t y

П е р е д п л а т и т и  " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  м о ж н а  н а  п р о т я з і  р о к у  в  у с і х  в і д д і л е н н я х  з в ' я з к у  У к р а ї н и
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We współczesnym książko
wym potoku w Polsce 

moją uwagę zwrócił tomik wier
szy “Późne popołudnie” znane
go poety, publicysty, krytyka lite
rackiego Marka Wawrzkiewicza. 
Ukazał się on  w Wydawnictwie 
“Książka i W iedza” (Warszawa, 
2001). Jak pisze sam poeta: “Nie 
było m nie tyle lat, że chyba  
muszę się wytłumaczyć. Jeśli nie 
liczyć paru książek przekłado
wych, je d n e j pow ieści, trzech 
antologii i tom u wierszy, które 
wydali mi Macedończycy, to moż
na powiedzieć, że nie było mnie 
od 1990 roku. Wtedy właśnie w 
PIW-іе ukazał się m ój ostatni 
tomik wierszy. Przeszło dziesięć 
lat -  można się utopić w nieby
cie. Pisałem wiersze i wtedy, ale 
świadomość, że nie ma szans na 
ich wydanie w sposób, który przy
wykłem uważać za norm alny, 
działa na mnie paraliżująco. Pisa
łem mniej i mniejsze do wierszy 
przykładałem znaczenie. Brałem 
do rąk tomiki wydawane przez 
nie znane mi wydawnictwa i nie 
m ogłem  oprzeć się uczuciu nie
ufności.-Zresztą nawet te najlep- 

^ e  wpadały w studnię czytelni
c z e g o  i krytycznego milczenia. 
Nie chciałem , aby m oje teksty 
podzieliły ten los” .

Co miał na myśli autor, kiedy 
pisał o braku możliwości wyda
nia książki w latach 90. “w spo
sób normalny”? Sytuacja z wyda
waniem polskiej poezji pod wie
lom a w zględam i przypom ina 
sytuację z ukraińskimi tego typu 
pozycjami. Dlatego zapewne nie 
pomylę się, jeśli powiem, że pro
blem tkwi w braku finansowania 
przez państwo wydań poezji, w 
upadku systemu centralizowanej 
dystrybucji, w niekończących się 
poszukiw aniach przez autora 
bogatych sponsorów, którzy m o
gliby sfinansować wydanie książ
ki. A ponieważ umiejętność zara
biania pieniędzy przez sponso

rów  nie jest gwarancją ich dobre
g o  smaku i znajomości literatury, 
więc na półkach księgarskich i na 
tzw. “rozkładkach” pojawiło wiele

O sobistości

25 sierpnia br. w Rzymie 
zmarła w wieku 104 lat prof. 
Karolina Lanckorońska. Zostawi
ła wielkie bogactwo i material
ne i duchowe. Od wczesnej mło
dości kochała sztukę i starała się 
zawsze przyczynić do tego, aby i 
jej przyjaciele oddawali swoje 
wysiłki Ojczyźnie i sztuce.

Karla w Rzymie przygotowy
wana się do objęcia Katedry na 
U niw ersytecie  we Lw ow ie a 
jednocześnie wykładała historię 
sztuki ucząc zrozumienia piękna, 
które nas otacza. Była córką słyn
n e g o  p ro fe s o ra  h ra b ie g o  E. 
Lanckorońskiego (z wykształce
nia historyk sztuki); do  czasów II 
wojny światowej była docentem  
na Uniwersytecie Jana Kazimie
rza we Lwowie. Po zajęciu we 
wrześniu 1939 r. wschodniej czę
ści Polski przez ówczesny Zwią
zek Radziecki musiała pozosta
wić pracę na uniwersytecie oraz 
ukochany przez siebie Lwów. Od 
razu jedn ak  rozpoczęła  wielką 
akcję charytatywną dożywiania 
więźniów w więzieniach niem iec
kich Generalnej Guberni, a od  
roku  1941 rów nież w G alicji

“Późne popołudnie”
Marka Wawrzkiewicza

bardzo słabych, “koniunkturo
wych” wydań.

W latach 90. ujrzały świat tak
że wartościowe książki, które w 
m in ion ym  ok resie  n ie  m iały 
szans, żeby być wydane, ale czę
sto zgubiły się one w tej szarej 
masie książkowej, która u zwyk
łych obywateli nie wywołuje chę
ci czytania. Jednak ta właśnie 
“szarość” mimo wszystko powoli 
zaczyna wpływać na podświado
m ość czytelników, szczególnie 
młodych. I zaczyna się to, o  czym 
M. Wawrzkiewicz pisał m.in. w 
artykule “ Świat og łu szon y ” 
( “ P oezja  dz is ia j” , nr 2 5 /2 6 , 
2002): “Jest to proces postępują
cy, przypominający paraliż. Ludzi 
używających innych, bogatszych 
kodów językowych zaczyna uwa
żać się za dziwaków, za relikty 
innych, zaprzeszłych czasów, za 
kogoś, z kim nie sposób się poro
zumieć” . I mimo to poeta doch o
dzi d o  wniosku, że prawdziwe

poetyckie słowo, ch oć z 
dużymi trudnościami, ale 
jednak toruje sobie drogę. 
M. Wawrzkiewicz z jeszcze 
większą energią zagłębia 
się w tw órczość, b ierze 
udział w polskim życiu lite
rackim . Dwa lata temu 
w ybran o g o  p rezesem  
Związku Literatów  P ol
skich, któryjeszcze przed 
II wojną światową założył 
Stefan Żeromski. Nawia
sem m ów iąc, właśnie ta 
o rg a n iza c ja  c o r o c z n ie  
przeprowadza międzyna
rod ow y  festiw al “ W ar
szawska Jesień  P oez ji” . 
Tegoroczny odbędzie się 
w październiku i będzie 
ju ż  trzydziestym  p ie r 
wszym z kolei.

W Polsce istnieje tak
że inna zawodowa organi

zacja pisarzy -  Stowarzyszenie 
Pisarzy Polskich. Jest to nowa, 
opozycyjna w stosunku do pier
wszej organizacja. Założono ją  w 
1989 roku. Między tymi organiza
cjami miały miejsce pewne ideo
logiczne nieporozumienia, twór
czy antagonizm. Przed współczes
nymi kierownikami obu  związ
ków stoi zadanie zbliżenia litera
tów, bowiem to, co  ich łączy jest 
ważniejsze niż to, co  ich dzieli.

W dorobku twórczym Marka 
W aw rzk iew icza  zn a jd u je  się 
ponad dziesięć tom ików wier
szy, książka zawierające artyku
ły z dziedziny krytyki teatralnej, 
pow ieści, a n to log ie  p oez ji, a 
także szereg przekładów prozy 
i poezji z innych języków  sło
wiańskich.

Za największego polskiego 
poetę M. Wawrzkiewicz uważa 
Jarosława Iwaszkiewicza. Jak wia
d o m o ^ . Iwaszkiewicz urodził się 
w Kalniku (ob w ód  W innicki).

Pochodził z polskiej rodziny szla
checkiej, która miała ukraińskie 
korzenie. Uczył się w Kijowie: w 
gimnazjum, w uniwersytecie i w 
konserwatorium . Już w latach 
m łodzieńczych, kiedy uczestni
czył w grupie “Skamander”, nie 
lubił patosu, pociągała go twór
cza wolność, interesowały p ro
blemy dobra i zła, życia i śmierci, 
które w swojej istocie są bardzo 
niejednoznaczne. Chciał, by for
ma była dostępna, zrozumiała dla 
czytelnika. Poszukiwał sensu 
życia, widział człowieka w je g o  
organicznym związku z przyrodą.

Czytając poezje M. Wawrzkie
wicza z łatwością można zauwa
żyć, że również jem u bliskie są te 
ideały, że znajdują one wcielenie 
w je g o  utworach poetyckich.

Marek Wawrzkiewicz urodził 
się w Warszawie w 1937 roku. Pra
cował jako nauczyciel, reporter, 
dziennikarz w gazetach i czaso
p ism ach. D ebiutow ał tom em  
wierszy w 1960 roku. Trzy lata 
później był najmłodszym człon
kiem  Związku Literatów  P ol
skich. Był korespondentem pol
skiej prasy literackiej w Moskwie, 
redaktorem naczelnym “Poezji” 
i innych czasopism.

Tomik wierszy “Późne p opo
łudnie” składa się z trzech roz
działów, które noszą nazwy: “Po
trzebne” , “Ważne” , “Konieczne” .

Proponujem y Czytelnikom  
“DK” wiersz pochodzący z tego 
zbioru.

Stanisław SZEWCZENKO

10 rad  dla fa c e tó w  p o  sześć d ziesią tc e

K iedy ją  ca łu jesz  na p ożeg n an ie  
P om yśl, że m oże to ostatni raz.

O d w ied ź kilka m iejsc  z dzieciń stw a.
Dopraw dy -  w szystko się tak d ob rze  zaczyn ało .

O tw órz oczy, zobacz las. P om oże ci pojąć  
D arem n ość p rzem ijan ia .

Porozm aw iaj z d ziećm i i w nukam i.
M oże n areszcie zro zu m iesz .

Zam yśl się raz d zien n ie .
To n ic, że w yglądasz w tedy id io ty czn ie .

U ściskaj w roga, p rzebacz p rzy ja cie lo w i.
Już nie b ęd ziesz  m iał takich ja k  on i.

D eszczow ą nocą nad je z io r e m  użal się nad sobą . 
O d e sz li wszyscy, którzy się o c ieb ie  m artw ili.

N ie żałuj n ic ze g o , nie w yrzucaj so b ie .
I tak by ci się to p rzyd arzyło .

Spaceruj po cm en tarzach , przyw ykaj.
Z o b a cz , jacy  teraz są sp o k o jn i.

N ie przejm u j s ię , nie lęk aj.
To tylko krótkom etrażow y film .

Żyw iła serdeczne 
uczucia dla Ukrainy

W schodniej, której nie przerwa
ło nawet je j aresztowanie i uwię
zienie w obozie koncentracyjnym 
w Ravensbruck. Wykorzystując 
liczne kontakty otrzymywała tam 
paczki żywnościowe, które prze
znaczała na dożywianie współ
więźniarek.

Po zakończeniu  wojny nie 
mogła powrócić do kraju. Na emi
gracji, najpierw w Londynie a 
późn iej w Rzymie, rozpoczęła  
wielką działalność charytatywną 
i naukową, służąc Polsce i Kościo
łowi. Cały swój majątek, a wraz z 
nią brat i siostra, przekazała zało
żonej przez nią Fundacji z Brze
zia Lanckorońskich, której g łó
wnym celem  jest pom oc nauce 
polskiej i akcje charytatywne. 
Zaraz po wojnie prof. K. Lancko

rońska wspólnie ze ś. p. Prałatem 
W alerianem  M eysztow iczem  
założyła Polski Instytut History
czny, rozpoczynającjednocześnie 
wydaw anie p o lsk ich  źród e ł 
historycznych o nazwie “ELE- 
MENTA AD FON TIU M  F.DI- 
TION ES".

W roku 1978 Karla zorgani
zowała i sfinansowała powstanie 
Działu Polskiego w B ibliotece 
Watykańskiej. W 1980 r. ukazał 
się pierwszy tom “ACTA NUN- 
TIATU RAE P O L O N A E ” . Sfi
nansowała również odnowienie 
Biblioteki Polskiej w Paryżu.

Przez całe życie spieszyła z 
pom ocą  potrzebującym . Wielu 
uczonych i studentów skorzystało 
ze stypendiów naukowych Funda
cji. Dla potrzeb stypendystów i

gości opracowujących akta nuncja
tury Karla ufundowała w Rzymie 
mieszkanie. Wspomagała Zakład 
dla Ociemniałych w Laskach pod 
Warszawą. Na początku lat 80. 
zapoczątkowała wielką akcję zaopa
trywania w trudno dostępne leki 
wszystkich pracowników i studen
tów UJ w Krakowie.

Setki osób skorzystało i nadal 
korzysta z tej formy pomocy, czę
sto nie wiedząc komu ją  zawdzię
czają, bowiem Karla organizując 
i finansując p om oc czyniła to 
anonimowo, bez rozgłosu, pozo
stając zawsze w cieniu i czyniąc 
wszystko w duchu ewangelicznej 
miłości i prostoty.

O sobnym  jak by  sektorem  
działalności Karli jest pom oc dla 
archidiecezji lwowskiej. Z ogrom 

ną szczodrobliwością pomagała 
finansowo w działalności duszpa
sterskiej i charytatywnej w para
fii, a zwłaszcza zamieszkującym w 
je j dawnych dobrach rodowych. 
Ukochała te strony - nic dziwne
go - tam upłynęło jej dzieciństwo, 
jej m łodość i je j praca docenta w 
Uniwersytecie Jana Kazimierza 
we Lwowie do 1939 r., i tam zosta
ła aresztowana, przesłuchiwana 
i przewieziona do więzienia (Sta
nisławów - Lwów - Stanisławów) 
aż na koniec wywieziona do ob o 
zu w Ravensbruck.

Swoją postawą i swoją działal
n ością  charytatyw ną dawała 
dowód wielkiej sympatii do  tych 
stron a zwłaszcza ludzi. Nie dzi
wi więc fakt, że otrzymała z rąk 
Ojca Św. Jana Pawła II papieskie 
odznaczenie Komandorii Orde
ru Św. Grzegorza z Gwiazdą.

Więcej wiadomości o  tej nie
przeciętnej osobistości możemy 
dowiedzieć się z książki autorstwa 
K aroliny  L a n ck oroń sk ie j pt. 
"Wspomnienia W ojenne” .

Wanda
WYCHOWSKA De Andreis

(Rzym)

Z a p r e n u m e r o w a ć " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  m o ż n a  w  c i ą g u  r o k u  w e  w s z y s t k i c h  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  U k r a i n y
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Ш  W bieżącym  roku minęła 
130. rocznica urodzin 
Ołeksy Nowakiwskiego — 
jednego z najbardziej 
jaskrawych i w ielkich 
artystów w dziejach sztuki 
ukraińskiej pierwszej 
po łow y  XX wieku.

U rodził się on 14 kwietnia 
1872 roku w wiosce Sło- 

bodo-Obodiwka (obecnie wioska 
Nowa Obodiwka, rejon trostia- 
necki, obwód Winnicki).

Ołeksa Nowakiwski spędził dzie- 
ciństwo w sąsiednich P opeliu - 
chach, gdzie jeg o  ojciec służyłjako 
leśniczy w leśnych latyfundiach pol
skich magnatów, którzy byli spokre
wnieni z hrabiowskimi rodzinami 
Brzozowskich, Sobańskich i Gro
cholskich. Środowisko tych właśnie 
ludzi od czasów Rzeczypospolitej 
było swoistą oazą starej, arystokra
tycznej kultury z jej prozachodni
mi kulturalno-artystycznymi zainte
resowaniami i tradycją sprawowa
nia mecenatu.

Ważną rolę w kształtowaniu się 
przyszłego artysty odegrało specy
ficzne środowisko kulturalne pol
skich dworów magnackich. Tutaj po 
raz pierwszy Ołeksa zetknął się z 
sztuką europejskiego Zachodu, 
zapoznał się z pracami starych 
mistrzów pędzla i grawiury.

W Popeliuchach talent chłop
ca zauważył rodzony brat magnat- 
ki Heleny Brzozowskiej -  hrabia 
Tadeusz Grocholski, człowiek o  zna- 
komitym smaku artystycznym, 
malarz z powołania. Na Podolu 
znany był jako utalentowany por
trecista (malował polskich arysto
kratów) , działacz społeczny i mece
nas, który wspierał ubogie talenty. 
To właśnie on poradził H. Brzozow
skiej, by ta ufundowała stypendium 
dla Nowakiwskiego, dzięki któremu 
można było sfinansować pierwsze 
latajego studiów w Krakowie.

W latach 1892 -  1893 i 1895 -  
1900 Ołeksa Nowakiwski uczył się w 
Krakowskiej Akademii Sztuk Pięk
nych. Była to jedna z najlepszych 
uczelni artystycznych w Europie 
Zachodniej.

Е В ШUkraiński malarz, 
któremu pomagali Polacy

Dwa ostatnie lata studiów 
O łeksa Nowakiwski pob iera ł 
naukę w klasie Leona W yczół
kowskiego, a potem jeszcze przez 
cztery lata (1901 -  1904) odbywał 
staż w pracowni tego mistrza.

Wielkie znaczenie w procesie 
form ow an ia  się osob ow ości 
Nowakiwskiego miał jeden  z naj
wybitniejszych przedstawicieli 
polskiego symbolizmu -  Jacek 
Malczewski i kierownik katedry 
pejzażu w ASP -Jan  Stanisławski.

Później, już we Lwowie, Olek- 
sa Nowakiwski często wspominał 
swojego nauczycielaJ. Stanisław
skiego. Występując przed swoi
mi uczniami Nowakiwski często 
cytował trafne słowa Mistrza na 
temat sztuki.

Podczas studiów w akade
mii Nowakiwski niejednokrot
nie nagradzano medalami i 
innym i nagrodam i za je g o  
prace. Obrazy Nowakiwskiego 
eksponowano na corocznych 
akademickich wystawach prac 
studentów. Zawsze cieszyły się 
one dużym zainteresowaniem 
widzów i krakowskich krytyków. 
Niejednokrotnie bezpośrednio 
na wystawie kupowali je  różni 
m ecenasi i znawcy sztuki (np. 
polski malarzj. Chełmoński, któ
ry wysoko cenił talent Nowakiw
skiego). Mecenasami m łodego 
artysty w Krakowie i nabywcami 
jeg o  prac były takie wybitne oso
bistości, jak hrabia Kwilecki z Poz
nańskiego, wspomniany już hra
bia T. G rocholsk i i krakowski 
lekarz Józef Gołulski, który w cią
gu wielu lat był mecenasem i blis
kim przyjacielem Ołeksy Nowa
kiwskiego.

Ważne znaczenie w procesie 
form ow ania osobistości Nowa
kiwskiego jako malarza odegrało 
artystyczne środowisko Krakowa.

Dzięki swojemu przyjacielowi 
z ASP Włodzimierzowi Tetmaje
rowi Nowakiwski stał się człon
kiem młodopolskiej literacko-arty- 
stycznej bohemy Krakowa. Blisko 
zaprzyjaźnił się z młodszym bra
tem W łodzim ierza -  znanym i 
popularnym poetą Kazimierzem

Tetmajerem i z dramaturgiem 
Lucjanem Rydlem (Nowakiwski 
namalował portret je g o  żony). 
Razem bywali na wieczorach lite
rackich w salonie Sewerów-Macie- 
jowskich, gdzie lubiła zbierać się 
„śmietanka” Młodej Polski.

Ołeksa Nowakiwski w czasie 
pobytu w Krakowie utrzymywał 
kontakty z dość liczną ukraińską 
gromadą, której duszą był znany 
pisarz i poeta Bohdan Lepkij,

wykładowca języka ukraińskiego 
i literatury na U niw ersytecie 
Jagiellońskim. Bywał tutaj także i 
Wasyl Stefanyk, wtedy jeszcze stu- 
dent-medyk Uniwersytetu Kra
kowskiego i początkujący noweli
sta, którego wysoko ceniii m łodo
polscy literaci-moderniści skupie
ni w okół krakowskiego pisma 
„Życie” .

W 1904 roku Nowakiwski po 
zakończeniu stażu na ASP osiadł 
w malowniczej podkrakowskiej 
wiosce Mogiła, w której, bywał na 
plenerach malarskich za czasów 
studiów.

W  w iosce M ogiła  Ołeksa 
Nowakiwski zapoznał się ze 
swoją przyszłą żoną A nną 
Marią Palmowską, która ujęła 
go swoją delikatną urodą i wro
dzonym wdziękiem oraz łago
dnym, miękkim charakterem. 
Stała się ona ulubioną model
ką malarza, tematem wielu 
je g o  kom pozycji („M oja  
Muza” , „Macierzyńskie szczę
ście” i wielu innych).

Prace Nowakiwskiego czę
sto eksponowano na wystawach 

krakowskiego Towarzystwa Przy
ja ció ł Sztuk Pięknych. W roku 
1911 na wystawie zorganizowanej 
przez to towarzystwo Nowakiwski 
zaprezentował 105 obrazów  w 
oddzielnej sali, tzw. „Świetlicy 
Wyspiańskiego”. Wystawa stała się 
prawdziwym tryumfem ukraiń
skiego artysty i wywołała całą lawi
nę pochwal ze strony polskich kry
tyków.

W  następnym, 1912 roku odby
ła się wystawa w spółczesnego 
malarstwa religijnego. Z tej okazji 
w Krakowie ogłoszono konkurs 
na najlepszą pracę o charakterze 
religijnym. Nowakiwski wykonał 
na ten konkurs sześć wariantów 
kompozycji „Serce Jezusa”, z któ

rych jedna, o dość dużych roz
m iarach, otrzym ała pierwszą 
nagrodę.

Nowakiwski aktywnie ucze
stniczył w pracach ówczesnych 
ugrupowaniach krakowskich arty
stów.

Talent Ołeksy Nowakiwskiego 
był wysoko oceniony także w pol
skich kołach artystycznych Lwowa, 
do którego malarz przyjechał w 
1913 roku na zaproszenie metro
polity Kościoła grekokatolickiego 
Andreja Szeptyckiego.

Personalne wystawy Ołeksy 
Nowakiwskiego w 1921 i 1922 roku 
uzyskały pochwalne recenzje w pol
skiej i ukraińskiej prasie.

Ołeksa Nowakiwski zorganizo
wał we Lwowie Szkołę Sztuk Pięk
nych, w której uczyli się nie tylko 
Ukraińcy, ale także Polacy i Żydzi.

W 1932 roku w Warszawie 
odbyła się personalna wystawa 
Ołeksy Nowakbyskiego, ,w, czasie 
której prezentowano katalogjego 
prac. 4

Ołeksa Nowakiwski zmarł 294 
sierpnia 1935 roku.

W 1972 roku UNESCO podjęło 
decyzję odnośnie obchodów 100- 
letniej rocznicy urodzin artysty. Z 
okazji tego jubileuszu we Lwowie, 
w byłej pracowni Ołeksy Nowakiw
skiego otwarto muzeum artysty.

Ż okazji 130. rocznicy urodzin 
Ołeksy Nowakiwskiego we Lwowie 
ukazał się wykaz bibliograficzny, w 
którym ukazano również polskie 
publikacje na temat malarza.

W artykule wstępnym znawca sztu
ki Ł. Wołoszyn opowiedział o życiu i 
twórczości Ołeksy Nowakiwskiego.

Anatolij ZBOROWSKI
Na zdjęciu: „Matka Miłosier

dzia", Ołeksa Nowakiwski, 1935 r.
(znajduje się w soborze 

św. Jury we Lwowie)

Kiedyś w  K ijow ie

Північна околиця Києва 
Пріорка, що продовжує 

Куренівку і закінчується площею 
Тараса Шевченка (колишня да
ча Кульженка), відома на карті 
Києва з 17 століття. Автор мо
нографії “ Описание города 
Києва” (М.І866) М. М. Зак- 
ревський пояснює назву цієї 
околиці тим, що тут знаходилась 
дача католицьких пріорів.

Перший опис Пріорки зро
бив генеральний проповідник 
Миколаївського домініканського 
монастиря, що знаходився на По
долі, Петро Розвидовський. В 
його описі згадуються село Яц- 
ківка, залишки млина та вір
менської церкви (в часи гонінь 
тут мешкали вірмени). Вказує, 
що на той час на цій території 
було біля 200 дерев'яних хат.

На Пріорці жили і польські 
родини, нащадки яких з часом 
асимілювались, одружуючись з 
українськими дівчатами, але збе
регли свої прізвища: Закревські, 
Єзерські, Лісовські, Данилевські, 
Ямпольські. Назва у згаданого 
села Яцківка, що передувало 
Пріорці, теж пов’язана з братами, 
католицького домініканського ор
дену, що прийшли до Києва як 
місіонери ще за князівських часів 
і заклали костьол Святої Марії 
поблизу Оболоні. Під час навали 
орд Батия братія змушена була 
тікати з Києва.

Богомольний О тець Яцек,

рятую чи  алебастрову фігуру 
Матері Божої, переправився 
через Дніпро, і як оповідає про 
це старожитня домініканська 
легенда, приніс її до Львова, де 
вона зберігається донині. Культ 
святого Яцка виникає в X IV  
столітті, коли домініканці знову 
повертаються до Києва і зак
ладають новий костьол в його 
ім'я на Оболоні. -

Назва Пріорка зустрічається 
у документах Київського магіст
рату, що стосуються землевлас- 
ництва, упорядкування та роз
витку міста, зокрема в універ
салах Богдана Хмельницкого, 
який передав землю, що на
лежала католикам, Братському 
монастирю.

С п ец іал ізац ією  окол и ц і 
завжди було городництво, садів
ництво, ягідництво, виногра
дарство, бдж ол ярство. Цим 
місцеві жителі займались ще 
донедавна: вирощували редиску, 
салат, огірки, помідори, бакла
жани та продавали свої продук
ти на базарах.

Процвітало тут і кустарне 
виробництво: гончарство, бон
дарство; люди трималм вино
курні та варили пиво. До на
ших днів дійшли промовисті 
назви вулиць: Бондарська, Ме
жова, Лугова, Вербова, Дуброва

(де ще росте 15 віковічних ду
бів), Бережанська, Мостицька, 
Білицька. Центральна вулиця 
Вишгородська - древня дорога, 
якою їздила княгиня Ольга на 
Вишгород.

Як, зазначає той же М. М. 
Закревський, у 1795 році на Прі
орці була збудована дерев’яна 
церква в ім’я св. Димитрія на 
гроші, пожертвувані місцевими 
купцями Степаном Рибальсь
ким, Тихоном Зарембою та Анд
рієм  Хиж няком. Ця церква 
згоріла і у 1905 році на її місці 
побудували нову, цегляну (арх. 
А.А. Казанський) на честь Пок
рови Божої Матері. Розписи в 
цьому храмі виконав відомий 
український художник І.С. їжа- 
кевич, який жив на Пріорці 
(будинок художника по Бон
дарському провулку, 11 зберігся 
донині). Біля церкви було ве
лике кладовище, знищене у 
70-х роках. Тоді ж було знесено 
і приватний сектор на Пріорці. 
Але, на розі вулиць Білицької 
та Вишгородської ще збереглася 
дубова тинкована хата з де
рев’яними віконницями, яка збе
рігає всі ознаки традиційного 
народного житла, типового для 
Київської околиці.

В серпні 1859 року, вос
таннє перебуваючи у Києві, тут

прожив два тижні український 
поет Тарас Шевченко. Госпо
диня хати, Варвара Матвіївна, 
дочка польського дідича Матвія 
Пашковського, залишила спо
гади, які її рідна сестра Стефа- 
нія Крапівіна надрукувала у 
Петербурзі 1875 року у газеті 
“Пчела” № 42. Варвара Паш- 
ковська була освіченою жінкою, 
знала напам’ять поезії Ш ев
ченка, особливо “Наймичку” , 
знала і любила співати укра
їнські народні пісні. Все своє 
життя, після від’їзду поета, вона 
пишалась тим, що дала йому 
притулок у своїй хаті. Її скром
ні спогади позначені глибокою 
симпатією до поета. Ми бачимо 
його передусім, як людину, осо- 
бистісь, що своєю  щ ирістю , 
сердечністю, відкритістю душі

вміла прихилити до себе меш
канців околиці та їх дітей, яких 
він особливо любив. Вони на
завжди зберегли в своїх серцях 
пам’ять про “дядька Тараса”, що 
так гарно оповідав казки та 
влаштував спражній бенкет для 
навколиш ньої дітвори, коли 
від’їжджав з Пріорки. Тепер в 
цій хаті музей, відділ Націо
нального музею Тараса Шевчен
ка, який зветься просто - “Хата 
на Пріорці”, експонати якого 
оповідають про останнє пере
бування Шевченка у Києві, його 
оточення, про мешканців цієї 
мальовничої околиці та про саму 
Пріорку, минулу й сучасну. '

Надія НАУМОВА
Науковий керівник відділу

“Хата на Пріорці”
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S A L O M E A  S Ł O W A C L A  BECU

Lum inarze pióra

Ciąg dalszy z  e str. 1

Wkrótce na ich dom spadło nie
szczęście. 10 listopada 1814 r. pani 
Salomea została wdową. Zmarłemu 
na gruźlicę mężowi wystawiła pięk
ny nagrobek na cmentarzu na Ros
sie. Euzebiusz Słowacki zastrzegł 
w testamencie:

“Gdyby moja żona poszła za 
mąż, zaklinam ją  i proszę na to wszy
stko, co ma najświętszego, zaklinam 
na pamięć moją, aby z dochodów  
pozostałego funduszu najmniej 
połowę obracała na utrzymanie i 
edukację Julka. Radzę także, aby 
go pod cudzy dozór poczciwego i 
światłego człowieka oddała, bo  
chociaż znam czułość je j serca, w

nowym jednakże stanie podzie
lon e  obow iązk i i trosk liw ość 
mogą jej być przeszkodą w trud
nieniu się edukacją tego dziec
ka, dla którego ja  pracowałem ze 
szkodą m ego zdrowia” .

Pani Salomea w listopadzie 1814 
r. wróciła z synem do Krzemieńca, 
gdzie zamieszkała w dom u rodzi
ców. Cztery lata później powtórnie 
wyszła za mąż. Ślub z Augustem 
Becu, p rofesorem  zwyczajnym 
patologii i higieny na Uniwersyte
cie Wileńskim, znanym lekarzem, 
odbył się w kościele licealnym w 
Krzemieńcu. Wkrótce potem pań
stwo Becu wraz zjulkiem wyjechali 
do Wilna. Zamieszkali wraz z dwie
ma córkami profesora z pierwsze
go małżeństwa, Aleksandrą i Her- 
sylią w gmachu uniwersyteckim 
przy ul. Zamkowej 24. O tym okre
sie życia Juliusza Słowackiego pisał 
Aleksander Chodźko:

“Ton w domu nadawała jeg o  
matka... Francuska poezja i muzy
ka były tej dobrej, ale i namiętnej 
kobiety ideałem”.

Salon państwa Becu gromadził 
ówczesną intelektualną elitę wileń
ską. W tym okresie częstym gościem 
był w nim Antoni Edward Odyniec, 
który z czasem stał się przyjacielem 
domu. Od 1822 r. bywał tam także 
Adam Mickiewicz. Pani Salomea 
pokazywała mu pierwsze, dziecin
ne jeszcze próby poetyckiejulka.

We wrześniu 1824 r., w dwa

tygodnie po ogłoszeniu wyroku 
w procesie filomackim, zginął 
rażony piorunem August Becu. 
Pani Słowacka - Becu w wieku 
zaledwie trzydziestu dwóch lat 
owdow iała po raz drugi. Po 
śmierci męża pozostała jeszcze na 
jakiś czas w Wilnie z synem i 
pasierbicami.

“Dom pani Salomei Becu 
wykazuje w tym czasie duży indy- 
ferentyzm polityczny. Świado
mość patriotyczna pani Salomei 
wyraźnie nie nadąża za biegiem 
wydarzeń. W jej salonie bywają 
teraz profesorowie zatwierdzeni 
przez Nowosilcowa, z nowym rek
torem na czele. Sama pani Salo
mea jest pełna rewerencji dla 
senatora...”

Mickiewicz, na zawsze wyjeż
dżając z Wilna, złożył pani Śalo-

mei pożegnalną wizytę. Matka 
Juliusza, wielbicielka poezji sen
tymentalnej, była krytyczną czy
telniczką coraz dojrzalszych 
utworów syna, była też je g o  
powiernicą, gdy doznawał pier
wszych zawodów miłosnych.

W początkach 1827 r. pani 
Salomea ciężko zachorowała, co 
przyczyniło się do przyspieszenia 
decyzji powrotu na stałe do Krze
mieńca. Na krótko przed wyjaz
dem, przez pewien czas zajmowa
ła mieszkanie senatora Nowosil
cowa. W maju opuściła Wilno. W 
Krzemieńcu stale towarzyszyłajej 
troska o  syna studiującego w Wil
nie. Pisała do Odyńca:

“ ... kiedy wieczorem przy
niosą mi list od Julka, wtenczas 
kilka chwil prawdziwej rozko
szy, ale tylko kilka, bo znów czuć 
się daje, że list jeg o  przytomno
ści zastąpić nie może. Za ośm 
miesięcyjulek powróci, ale cóż, 
kiedy znowu się trzeba kłopo
tać, co  z nim zrobić. Minął już 
czas, w który choć tym nie tros
kałam się, że z nim razem być 
nie można” .

W 1828 r. Słowacki przyjechał 
do Krzemieńca, gdzie ku radości 
matki zatrzymał się na kilka miesię
cy. Pani Salomea mimo swych lite
rackich zainteresowań, marzyła o 
karierze urzędniczej dla syna. Zgo
dnie zjej wolą,Juliusz podjął pra
cę w Warszawie, na czas wakacji

zjeżdżając do Krzemieńca, gdy zaś 
wybuchło powstanie listopadowe, 
również posłuszny matce opuścił 
miasto i wyjechał za granicę.

“ ...Wyjechałem (z Warszawy) w 
nocy - smutno mi było - zdawało mi 
się, że uciekam, (i teraz). Jeszcze czę
sto się kłócę ze moim sumieniem. 
Mamo moja kochana, śliczny kraj 
opuszczam i może już do niego nigdy 
nie będę mógł powrócić” - pisał do 
matki l7 marca 1831 r.

W ciągu długich lat emigracji 
syna pani Salomea wspierała go finan
sowo, przekazując z Krzemieńca środ
ki na utrzymanie i wydawanie poezji.

W 1838 r. Salomea Becu została 
aresztowana w związku ze sprawą Szy
m ona Konarskiego i uwięziona w 
Żytomierzu. Uwolniono ją  w 1839 r. 
Znów mogła nawiązać normalną kore
spondencję z synem.

Dumie z syna, przesyłającego jej 
swoje nowe utwory, których była wier
ną i gorliwą czytelniczką, towarzyszył 
rosnący niepokój związany z pogar
szającym się stanem jeg o  zdrowia. 
Juliusz zapadł na gruźlicę.

W 1848 r. po latach niewidzenia 
matka mogła nareszcie zobaczyć syna. 
Do spotkania doszło we Wrocławiu, 
dokąd dotarła, jadąc przez Lwów i Kra
ków, około 20 czerwca 1848 r. Zatrzy
mała się w hotelu “Pod Białym Orłem”.

“Tu tak spokojnie a niewiele 
wiem co się na świecie dzieje, gdyż 
gazet żadnych nie mam, tylko Julo 
wpada na pół godziny do cukierni -

przebiega niektóre i powraca, 
abym nie traciła czasu nie widząc 
go” - pisała do rodziny.

Spędziła z synem zaledwie kil
kanaście dni, wyjechała z Wrocła
wia 6 lipca, by już nigdy nie zoba
czyć Juliusza. Pani Salomea chcąc, 
by twórczość syna znana była w 
kraju, namówiła go, by nawiązał 
kontakt z księgarzem lwowskim 
Józefem  Milikowskim. Tom iki 
poezji wydane niegdyś w Paryżu 
cieszyły się w Galicji dużym powo
dzeniem, co przyczyniło Słowac
kiemu i rozgłosu, i pieniędzy.

Przedwczesna śmierć syna była 
dla niej ogromnym ciosem. W sym
boliczny sposób towarzyszyła mu w 
ostatnich chwilach życia. Na łożu 
śmiercijuliusz otrzymał ostatni list 
od matki.

“Jaki Bóg dobry, że przed zgo

nem  daje tu jeszcze  tę wielką 
pociechę. Pożegnanie i błogosła
wieństwo matki” .

Ostatnie lata życia pani Salo
mei wypełnione były działaniami 
związanymi z zabezpieczeniem  
spuścizny literackiej syna oraz upa
m iętnieniem  je g o  miejsca spo
czynku na cmentarzu Montmar- 
tre. W tym celu dwukrotnie odwie
dziła Paryż, w roku 1850 i 1851.

Czyniła także starania o 
umieszczenie tablicy pamiątko
wej w kościele św. Anny w Krako
wie. Jest autorką słów, które zosta
ły wyryte na odsłoniętej w 1850 r. 
tablicy, pierwszej na ziemiach pol
skich poświęconej poecie.

PAMIĘCI JULIUSZA SŁOWAC
K IEG O / SYNA EUZEBIUSZA/ 
URODZONEGO W KRZEMIEŃ
C U / ZMARŁEGO W PARYŻU/ 
KTÓRY WALKĘ PO E ZJI/ KU 
ODRODZENIU SIĘ DUCHA 1/ 
U CZU CIA L U D ZK O Ś C I/ PO 
CHRZEŚCIJAŃSKU W DNIU 3 
KWIETNIA 1849 ROKU/ ZAKOŃ
CZYŁ/ W ŻALU NIEUTULONA 
MATKA/ POŚWIĘCA.

Pani Salomea pilnie śledziła 
początki pośmiertnej sławy syna. 
Zmarła nagle na cholerę 7 sierpnia 
1855 r. (wg starego stylu) w Krze
mieńcu.

“Wątła, nerwowa, nieładna, ale 
pełna uroku, czarująca niepospo
litym talentem  towarzyskim, 
żywa, wrażliwa, żądna poetyczności

w życiu, była typem kobiety senty
mentalnej, psychicznie tkwiącej w 
literaturze. Miałajednak wiele natu
ralności, prostoty i nawet trzeźwo
ści umysłu; ze zmiennością nastro
jów  łączyła delikatność, wykwin- 
tność i niezaprzeczoną szlachet
ność uczucia. Syn w pamiętniku 
swym przedstawia ją  jako “egzalto
waną” i “zawsze płaczącą” i taką 
kreśli charakterystykę: “Było to skut
kiem jej ciągle trwającej słabości: ta 
osłabiwszy jej fizyczne siły, dała nad 
niemi przewagę imaginacji, karmio
nej ciągle czytanymi romansami... 
Matka moja od dzieciństwa nigdy 
się nie zajmowała żadną kobiecą 
pracą... i nauczywszy się po francus
ku, znalazła w tym języku mnóstwo 
dzieł, które czytała...”

W okresie międzywojennym 
ziemię z-grobu matki,' złożoną w 
czarnej urnie, wyrzeźbionej na 
ksżtałt tej z nagrobka, przeniesio
no do Krakowa i umieszczono w 
niszy nad trumną Juliusza Sło
wackiego w Katedrze Wawelskiej.

W przedwojennym przewodni
ku czytamy: Krzemieniec jest mia
stem, które Polsce dało Juliusza Sło
wackiego. Krzemieniec jest mia
stem, które w dziwnym blasku i kra
sie dał Polsce Juliusz Słowacki. W 
mieście tymjest kilka innych bezcen
nych pamiątek związanych z Wie
szczem. W  pobliżu Liceum Krzemie
nieckiego stoi dworek Słowackich, 
w ostatnim czasie starannie odre
staurowany z przeznaczeniem na 
muzeum poety. W kościele parafial
nym pw. św. Stanisława Bpa Mę
czennika jest doskonale zachowa
ny pomnik Juliusza Słowackiego 
dłuta Wacława Szymanowskiego, 
płaskorzeźbę z brązu przedstawia
jącą poetę wykonano w Paryżu i 
umieszczono w kościele w 1909 r.

Salomea Słowacka-Becu spo
czywa w rodzinnym grobowcu na 
Cmentarzu Tunickim, leżącym w 
zachodniej części jaru krzemie
n ieck iego. Na pochodzącym  z 
połowy XIX w nagrobku z pias
kowca, zwieńczonym urną ozdo
bioną girlandami z liści lauro
wych, wyryte są ponadto nazwis
ka dziadków, wujostwa oraz przy
rodniego rodzeństwa Juliusza.

W 1999 r. ogłoszonym w Polsce 
rokiem Słowackiego, na zlecenie 
Rady O chrony Pamięci Walk i 
Męczeństwa, zespół konserwato
rów zabytków z warszawskiej ASP 
przeprowadził prace renowacyjne 
nagrobka.

JEZ

Ч и т а т и  п о л ь с ь к о ю  м о в о ю  
з о в с ім  не важ ко!

Шановні читачі!
Пропонуємо Вашій увазі 

ключ до читання польських тек
стів. Не секрет, що значна кіль
кість громадян польського по
ходження в Україні, країнах 
колишнього Совєтського С ою 
зу не володіє польською мовою. 
В номерах "DK" ми наводили 
дані про зміну національного 
складу в Україні за останні де
сятиріччя, починаючи з дово
єнних часів. Статистика при
голомшує - спостерігаємо па
діння чисельності поляків з 
мільйонів до десятків тисяч. Це 
наслідок не тільки фізичного 
зникнення - депортацій, етніч
них чисток, міграції і т.і. Це 
показник обвальної асиміляції 
і виродження польськомовної 
культури в Україні. Польська 
культура - перлина європейсь
кої і світової цивілізації, яка 
дала світові стільки імен (в  
тому числі наших земляків з 
України), традицій, наукових

відкриттів , інтелектуальної 
спадщини - навряд чи заслу
говує бути остаточно викор
чуваною з українського грун
ту, де проростала протягом сто
літь. М аємо намір регулярно 
друкувати методичні матеріали 
для вивчення польської мови 
прості і доступні, як цей ключ. 
За його допом огою  знавцям 
української чи російської мови 
не важко буде читати і розуміти 
польські тексти. Періодично 
повторюватимемо цей "ключ”. 
Для тих, хто ще не володіє поль
ською мовою, матеріали, пов'я
зані з життям поляків України, 
друкуєм о українською  і р о 
сійською мовами.

Успіхів Вам, дорогі читачі, 
в опануванні польської мови.

С п р и я й те  в ід р од ж ен н ю  
пол ьськом овн ої культури в 
Україні!

Передплачуйте свою газету! 
Індекс передплати: 30678.
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Увага! В польській мові, як правило, наголос ставиться на передостанній склад. 
* носові звуки; ** е (укр.) = з (рус.); *** и (укр.) = ьі (рус.).
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2.10.1413 - Podpisanie w Horodle unii polsko-litewskiej 
przez króla Polski Władysława Jagiełłę i Wielkiego Księcia Litew
skiego Witolda.

5.10.1909 - Urodził się Edward Osóbka-Morawski, działacz 
polityczny i państwowy, w latach 1944-47 premier Rządu Tym
czasowego RP.

6.10.1882 - We wsi Tymoszówka niedaleko Czerkas urodził 
się wybitny polski kompozytor Karol Szymanowski (zm. 1937).

6.10.1889 - Urodziła się Maria Dąbrowska, pisarka, autorka 
“Nocy i dni” (zm. 1965).

8.10.1902 - Na Zytomierszczyźnie zmarł Tadeusz Rylski - etno
graf, działacz kulturalny i oświatowy, ojciec Maksyma Rylskiego 
(ur. 1841).

8.10.1910 - Zmarła Maria Konopnicka, poetka (ur. 1842).
9.10.1936 - Urodziła się AGNIESZKA OSIECKA, poetka,

autorka tekstów do ponad 2000 piosenek, sztuk teatralnych i 
telewizyjnych (zm. 1997 r.)

9.10.1921 - Urodził się Tadeusz Różewicz, wybitny współ
czesny poeta i dramaturg.

14.10.1864 - W Strawczynie (Kieleckie) urodził się Stefan 
Żeromski, powieściopisarz, nowelista i dramaturg (zm. 1925).

15.10.1817 - Zmarł w Solurze (Szwajcaria) Tadeusz Kościu
szko (ur. 1746).

LEKI Z OGRODOWEJ APTEKI

W i n o g r o n a
Używa się ow oców  świeżych i suszonych, gałązek i ziarenek. 

Są to ow oce zasobne w mikroelementy i witaminy - lekkostra- 
wne, regenerujące, wysoko kaloryczne, energetyczne, pobudza
jące  czynności wątroby, a także m oczopędne.

Najkorzystniej spożywać surowe owoce w całości, dokładnie 
umyte pod bieżącą wodą. Przy niestrawności, obstrukcjach, kamicy 
żółciowej i moczowej, schorzeniach skóry spożywać w sezonie 1-2 
kg owoców codziennie lub pić 1-1,5 litra świeżego moszczu. Otyło
ści przeciwdziała spożywanie codziennie przynajmniej 1 kg wino
gron. Przy zatruciach pokarmowych i stanach gorączkowych, stosu
je  się pół szklanki soku ze świeżych owoców między posiłkami.

Благодійні внески на підтримку „Дзенніка Кійовського” 
просимо перераховувати за реквизитами:

В українських гривнах:
р.р.26009301360317 в Залізн. від. ПІБ м. Києва 
МФ0322153 код 21459978.
В доларах США:
BANK OF NEW YORK, NEW YORK SWIFT:IRVTUS3N,
ACC N890-0060-077 IN THE NAME
OF UKRPROMINVESTBANK IN THE FAVOUR
OF ZALIZNICHNIJ DPT PIB
ACC N 39016902322153/840 FOR CLIENT
Dziennik Kijowski ACC 26009301360317/840
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ROZM OW Y W  TAŃCU

Przyjaciele m oi i moje przyjaciółki!
Nie odkładajcie na później ani piosenek, 
ani egzaminów, ani dentysty,
a przede wszystkim nie odkładajcie na później miłości. 
Nie mówcie jej
“ przyjdź jutro , przyjdź pojutrze, 
dziś nie mam dla ciebie czasu” .
Bo może się zdarzyć, że otworzysz drzwi, 
a tam stoi zziębnięta staruszka i mówi:
“ Przepraszam, musiałam pomylić adres...”
I pstryk iskierka zgaśnie.

Agnieszka OSIECKA

•  K o g o  b o g o w i e  c h c ą  u k a r a ć ,
t e g o  r o b i ą  p e d a g o g i e m .

E .  Z e u a i l ł o w i c z

P O W I E D Z E N I A  O  G R Z Y B A C H

Panienki za wysmukłym gonią borowikiem , 
którego pieśń nazywa grzybów pułkownikiem. 
Wszyscy dybią na rydza; 
ten wzrostem skromniejszy  
i mniej sławny w piosenkach, 
za to najsmaczniejszy.

Adam Mickiewicz “Pan Tadeusz”

- S p o tk a ła m  w cz o ra j 
pana ż o n ę , ale m nie n ie 
w id z ia ła .

- Wiem, mówiła mi o tym.
*  *  *

M łod y  lekarz d o  żony 
pacjenta:

- Wezwała mnie pani za póź
no. To, niestety, agonia. Mąż 
ma już zupełnie sine ręce.

- Ależ panie doktorze! On 
ma sine ręce, bo jest farbia
rzem!

- T o ma wielkie szczęście. 
Gdyby nie był farbiarzem , 
już by nie żył!

* * *

Rozm aw iają dwie serd e 
czne przyjaciółki:

- Popatrz, mogłam zrobić 
taką karierę! Poznałam przy
stojnego porucznika lotni
ctwa i umówiłam się z nim 
na randkę. Dziś byłabym już 
panią pułkownikową.

- Tak, gdyby wtedy przy
szed ł...

'  \
• Z p o r a d
babuni  ф

4  Befsztyki, sznycle, kot
lety należy z jednej strony sma
żyć szybko, na dużym ogniu, z 
drogiej zaś nieco wolniej, na 
małym ogniu.

4  Piana z białek ubije się 
szybko i dobrze, gdy np. na 8 
białek doleje się pół łyżeczki 
octu i z nim ubije. Octu nie 
będzie czuć w jedzeniu. Pia
na ubije się daleko prędzej w 
głębszej misce niż na płaskim 
półmisku.

Szynka będzie soczy
sta, gdy po ugotowaniu zanu
rzy się ją zaraz w zimnej 
wodzie, która szynkę z wierz
chu ostudzi i przez to sos w mej 
zatrzyma.

Plamy na porcelanie 
można usunąć, pocierając je 
mocno solą kuchenną.

1 M leko przypalone 
zlać zaraz w inne naczynie, 
dodać jedną lub dwie łyżki 
koniaku, araku lub nawet 
czystej wódki i przez kilka 
minut gotować. Jeśli przypa
lenie nie było silne, smak 
się poprawi.

Twarde mięso zmięk
nie w gotowaniu, gdy po 
odszumowaniu wieje się do 
wody łyżeczkę wódki. Naj
twardsze mięso od tego 
zmięknie i na smaku nic nie
straci.-̂------

O K I E N K O  A S T R O L O G U  Z \ E

В A R A M
(21 marca - 20 kwietnia)

Związek Вагдмд z Lwem
Związek ten błogosławiony 

jest przez gwiazdy, gdyż charak
tery obu typów uzupełniają się 
wzajemnie. Oboje lubią wygo
dne życie i włożą dużo wspól
nego wysiłku, aby je osiągnąć. 
Typy spod znaku Lwa posiada
ją wielką namiętność i lojalność 
w stosunku do swego partnera, 
lecz popularność Lwa może 
czasem boleć Barana. Prawie 
pod każdym względem te dwie 
natury uzupełniają się wzajem
nie i związek ten powinien być 
bardzo harmonijny. Oboje lubią 
pokaz i okazałość. Oboje posia
dają szczere natury i brzydzą się 
nikczemności i podłości, a

ponieważ są również idealista
mi, związek ten powinien być 
szczęśliwy tym bardziej, iż jest 
te połączenie ognia z ogniem.

Zwî rck Вдгдиа z Parnią
Największym n ieb ezp ie 

czeństw em  w tym związku 
będzie brak dobrej oceny zalet, 
gdyż temperament Panny jest 
skom plikowany i trudny d o  
zrozumienia, a natura Barana 
jest prosta i szczera. Typy Pan
ny są zamknięte w sobie i nie 
lubią okazywać swych uczuć 
tak, jak to lubi Baran. Burzliwy 
i gwałtowny charakter Barana 
znajdzie się natychmiast w kon
flikcie ze zrównoważoną Pan
ną. A  po to, by pozyskać sobie 
Pannę trzeba raczej umysło
wych, niż fizycznych zalet. Dla 
je j  pozn an ia  trzeba jed n a k  
dużo czasu. Panny nie lubią 
p ośp iech u  i pogan ian ia . W 
związku z tym Baran musi 
dostosow ać burzliwą stronę 
swego charakteru d o  spokoj
nego i trzeźwego nastawienia 
Panny i tylko wtedy może być 
zagwarantowana im pomyślna 
przyszłość.

% Amerykanin lubi mieć do czynienia 
i wielką łatwizną albo z niebosiężnymi trudnościami: kiedy trzeba być pośrodku, zaczynają się trudności
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